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Ratyjikacya pokoju w polscc
Na posiedzeniu komisyi ratyfikacyjnej poseł Loe- 

wenstein -eierował o sprawie odszkodowań, poseł Ry- 
mer o lidze narodów, poseł Rataj o traktacie między 
mocarstwami sprzymierzonemu a Polską.

W głosowaniu uchwaloną ratyfikacyę traktatu z 
Niemcami większością 22 przeciw 3 głosom, zaś ra-' 
tytiKacyê traktatu koalicyi z Polską ?8 glosami prze­
ciw 13.

Zmiana ministeryum.
„Kur/er Polski ” donosi, że Paderewski po odby­

ciu narady z naczelnikiem państwa i radą ministrów, 
postanowił podać się z calem ministeryum do dymisyi 
a naczelnik państwa poleci mu przekształcenie mini- 
stei/um.

Ostateczne postanowienia mają zapaść dopiero, gdy 
PaderewsM powróci z nowej nodróży dó Paryża, 
gdzie jego obecność z powodu traktatu okojow-gc 
z Austryą jest nieodzowna.

W sprawie Śląska Cieszyńskiego.
Prezydent ministrów polskich, Paderewski, polecił 

delegatom polskim na konferenryi z Czechami oświad­
czyć, że głosowanie ludności w Cieszyńskiem jest o- 
state :znem ustępstwem Polski.

Koalicya zgodziła się na przedłużenie o 10 dni 
czasu, w którym Polacy z Czechami mają się do do 
Cieszyńskiego Dorozumieć.

Dymisya Dowbora J&iśnickiego.
Generał Dowbo- Muśnicki, główny dowódzca w 

Poznaniu, podał się dn dymisyi, która stoi w ścisłym 
związku z zaburzeniami w os+atmch czasach wynikły­
mi w pewnych oddziałach wojsk poznańskich na tle 
zatargów między oficerami a żołnierzami. Gen. Dow 
bor Muśnicki dofnagał się represyi nrzeciw żołnierzom, 
gdy zaś Na" zelna Rada Ludowa zadecydowała, że 
droga ta nie doprowadzi do pożądanego rezultatu, 
Muśnicki zgłosił swą dynisyę. Mówią, że dowództwo 
wojsk poznańskich objąłby generał Wronczyński.

projekt mimstatwa o samorządzie Dla vm 
zaboru pruskiego.

Warszawa. Ministerstwo spraw wewnętrznycn 
opracowało projekt lokalnego samorządu dla ziem za­
boru pruskiego. Projekt uważany jest za stan przej­
ściowy aż do ujednostajnienia administracyi w calem 
państwi- oraz aż do uporządkowania stosunków w 
Polsce Kongresowej. Na projekt zgodziła się Naczel­
na Rada Ludowa poznańska.

Warszawa znów zagrożona stroikiem 
kolejowyu*

Warszawa. Warszawie znów grozi strejk ro­
botników elektrowni. Jakkolwiek żądania robotników 
mają charakter ekonomiczny, zdaje się, że właściwcm 
tłem jest moment pobtyczny. Komisarz nadzwyczajny 
miasta Warszawy zawiadomił robotrików wobec tego, 
że do strejku me dopuści, a w razie oporu elekt’ ow- 
nía będzie zmilitaryzowaną.

Urodzaj śląski dla Niemiec.
wiarogodnych źródeł dowiaduje się prasa war­

szawska, że artykuły traktatu pokojowego, dotyczące 
sprawy Górnego kląska, komentowane są w tym sen­
sie, iż urodzaj tegoroczny ziem, podlegających plebis­
cytowi, w każdym razie stanowić ma własność Nie­
miec. ■

Aresztowanie Joiaików w Rybníku.
W poniedziałek aresztowano członków zarządu 

Banku LuNiowego pp. Ogana i Piechę i odstawiono 
io więzienia w Raciborzu. Są starania w biegu, aby 
postarać się o zastępcę dla aresztowanych celem pro­
wadzenia banku.

0 «iąsk Górny.
Zebranie w Warszawie.

Dnia 25 lipca wieczorem w sali Muzeum Rolnic­
twa i Przemysłu odbył się wiec w sprawie Śląska 
Górnego. Sala została szczelnie wypełniona publi­
cznością, która z ciekawością przysłuchiwała się wy­
wodom posłów ze Śląska: Rymera, Sosińskiego i ks. 
Pośpiecha. ^

Wiec zagaił p. Kozłowski, przyczem edezytał we­
zwanie od ludności kresów wschodnich z poza linii 
bojowej, zablinające na wszystkie świętości społeczeń­
stwo, aby o dzieciach swych r.:e zapomniało. Zabrani 
oklaskami zaznaczyli gotowość udzielenia pomocy dla 
męczonych rodaków.

Na prezesa zebrania powołano p. Juliana Adolfa 
Święcickiego. .

Następnie zabrał głos posei z Górnego Śląska Ry- 
mer, który w rzeczowem przemów leniu scharakteryzo­
wał znaczenie śląska dla Polski. Nie znaliśmy się — 
mówił poseł — wzajemnie. My was, a wy nas. Nie 
wiedzieliście dokładnie, czem jest Gómy Śląsk, kto 
go zamieszkuje. A jest to kraj węgla, rudy żelaznej, 
cynkowej i innych przeogromnych bogactw, które dla 
naszego przemysłu i handlu mają olbrzymie znacze­
nie. Ale prócz tych bogactw, które, drogim czynią 
G. Śląsk sercu Polaka, mieszka tam 1 400 GG0 ludu 
polskiego, który mimo wiekowego jarzma nie ugiął 
się pca przemocą pruska, nie zatracił serca i języka. 
Te miliony wyciągają ręce do Polski i z niecierpliwo­
ścią oczekują plebiscytu, aby jeszcze raz ostatni zado­
kumentować swą polskość.

Za krótki- treściwy, pełen dosadnych obrazów wy­
kład zgromadzeni i przewodniczący podziękowali 
mówcy gorącem’ oklaskami.

Następny mówca, poseł Sosińsk’, znany zaszczy­
tnie z walki o prawa ludu polskiego na Śląsku, ma­
lował cieppienie ludności polskiej.

Dziś jeszcze gorzej łen lud maltretują, choć rządy 
w Niemczech wzięli socyuliśc Wypisywane przez 
nich hasła o wolnośd i równości okazały się pustemi 
frazesam’

Ręka socyalistów nemierk’di, sojuszników i nau­
czycieli pp. Moraczewskich i Daszyńskich, stokroć 
bardziej zaciężyła na barkach polskiego lcbotnika.

Piętnaście tysięcy najtęższych działaczy musiało z 
knju uciekać, drugie tyle siedzi po więzieniach pru­
skich, a trzy razy tyle kryje się po lasach. Niech ta 
Polska nie żałuje dla śląska pomocy, każdy grosz 
wydany na pomoc Polakom na Śląsku, wróci się sto­
krotnie.

Zgromadzeni ostatecznie lozcntuzyazmowani zostali 
dla Śląska przez ks. Pośpiecha. świetny mówca, 
umiejący trafiać do najgłębszych tajników duszy ludz­
kiej, wycifc 1ął swemi słowami niejedną łzę z oczu 
zgromadzonych. Choć krzywdą dla nas jest plebiscyt 
j mówił — nie spodziewali się go i Niemcy. A oni 
czują, że plebiscyt to po przegranych na polu bitew 
ostatnia ich klęska moralna. 1 choć Nienry wypędzili 
ze_ śląska dziaMczy polskich, zapomnieli o jednym — 
Hórsingu, który swemi krwawemi represyami ostate­
cznie obrzydza ludowi polskiemu niemczyznę i przy­
gotowuje plebiscyt na korzyść dla Polski.

Lud polski ze śląska wyciągnie swe ramiona do 
Po-oki, bo "hce on mówić po polsku, uczyć dzieci re- 
ligii w języku ojczystym, być wolnym, niezależnym — 
obywatelem. A choć nie zastanie Polski takiej, o ja­
kie marzył, z calem poświęceniem będzie pracował 
dla niej.

Mówcę nagrodzono burzliwymi oklaskami. Na­
stępnie zabrał głos przewodniczący i w nowie pełnej 
imDrowizacyi charakteryzował naszą svtuacyç poli­
tyczną.

Po przemówieniu przewodniczącego zabrał głos 
redaktor Wierczak i przedstawił następującą rezolucyę, 
którą zgromadzeni wśród oklasków i braw uchwalili:

„Uzn nąc nieprzedawnione prawa narodu polskie­
go do Śląską iako do kolebki państwowości polskiej,

zebrani na wiecu w stolicy Polski w dniu 25 lipca 
wzywają sejm i rząd, aby wytężył wszystkie siły w 
celu obrony polskiej ludności. przed zachłannością i 
gwałtami Niemców i zapewnił ludności swobodę w’y- 
powiedzenia swojej woli.

Dzielnemu ludowi polskiemu na Śląsku wyrażamy 
hołd i cześć za jego przywiązanie i wytrwanie przv 
swój :j wierze mimo wiekowego oderwania od Macie­
rzy Polskiej i wszelkich zakusów przemożnego wroga, 
który chciał wydrzeć mu najdroższy skarb uczuć na­
rodowych mowę ojców

Cześć i chwała ofiarom brutalnej przemocy krzy­
żackiej :

Chybmy czoło przeć bohaterami, którzy w obro­
nie idei narodowej padli w pstatnich czasach z ręki 
rozwydrzonego żółćactwa pruskiego.

Naród polski ludowj polskiemu na Śląsku nigdy 
n;e zapomni, co dla mowy i narodowości polskiej 
wycierpiał

Idąr za przykładem robotnika polskiego w Zagty- 
biu, zarządzamy składkę na ofiary gwałtów niemie­
ckich i ich* rodziny.

Wzywamy polskie instytucye do zbierania składki 
na rzecz Śląska ”

Wiec piątkowy, pełen entuzjazmu, dowiódł, że 
Warszawa myśli o Śląsku i nigiy go bez pomocy nie 
opuści.

Po wiecu zarządzono na rzecz ofiar śląsla skład* 
kę, która dala 2397 marek 50 fen. i 2 Koronj.

Jiuncyusz Papieski, ks. arcybiskup Mk 
v sprawie §. Śląska.

„Kurjer Polski" podaje w numerze 187 wywiad 
swego korespondenta z nunryuszem Papieskim w War­
szawie. W nim mieści się także ustęp o Górnym Ślą­
sku, o którym w poprzednim numerze naszej gazety 
krótko wspomnieliśmy.

— Jako przedstawiciel Stolicy Apostolskiej — tak 
mówił ks. arcybiskup, — będę się* interesował spra­
wami Kościoła i religii wogóle

Jest to jedna? dziedzina szersza, niż by się na 
pierwszy rzut oka zdawać mogło, albowiem uczucie 
religijne jest najgłębszym z uczuć ludzkich.

Dość wskazać, jak ważną rolę odgrywa religia 
nap^zykład w dziedzinie prawa lub sprawiedliwości. 
Normy prawne, jeśfi nie głoszą np. dogmatów, za­
wartych w „Wierzę”, to bezwzględnie są zawsze oparte 
na dogmatach „Dziesięciu przykazań”.

Bardziej, niż gdzieindziej znajduje to zastosowa­
nie w Polsce. Objechałem ją całą i przekonałem się, 
że uczucie religijne leży we krwi każdego Polaka. 
Ha«ło: „Bóg i Ojczyzna” jest może najbardziej szcze- 
rem w waszych ustach. Patryotyzm wasz ma podło­
że religijne, a wierność religii była zawsze pobudką 
do czynów patryotycznych.

Rozumieli to wrogowie wasi, Rosyame i Niemcy 
i, chcąc zgładzić polskość, prześladowali katolicyzm. 
Nie dawali się wam modlić, wiedząc, że w wierze 
czerpiecie sity do wytrwania.

(Przewiduję więc, że praca moja nie ogranicza się 
do wąskiego zakresu spraw Kościoła.

W ciągu dalszej rozmowy zwróciłem uwagę ks. 
arcybiskupa na wypadki na G. Śląsku.

— Krzywda nam się dzieje, monsignorze — rze­
kłem — księża katoliccy Niemcy agitują wśród ludno­
ści miejscowej przeciw Polsce.

— Słyszałem już o tern — odpaił ks arcybiskup 
— lecz niestety nie wymieniono mi nazwisk tych księ­
ży ani miejscowości,, gdgie to się zclarzylo, ch'( do. 
myślam się, że to pewnie w dyecezyi wrocławskiej.

— Nasze czynniki miarodawcze napewno chętnie 
służyć będą materyełami — odpowiedziałem — czy 
bçaziemy jednak wtedy mogli się spodziewać, że Sto­
lica Apostolska temu zaradzi ? Wszak Polska sobie 
na pomoc Watykanu zasłużyła.



— O ile tylko będę miał korkretr» takty w ręko 
— oświadczył na to mons. Ratti — uczynię wszystko, 
co pędzie w mojej mocy, bo wiem, że prawo jest po 
waszej stronie.

Nie wiem co prawda, czy mi to przyjdzie z ła­
twością, gdyż', jak mówi włoskie przysłowie, by ko­
rzystać z prawa, należy przedewsz ’s+kiem je posiadać, 
następnie umieć nadać mu moc, wreszcie znaleźć lu­
dzi, którzy je uznają.

Tak już jest na świecie, że prawo, sprawiedliwość 
i prawda muszą przezwycięża* na swej drodze naj­
więcej przeszkód, by zyskać ogólne uznanit i osią­
gnąć swój cel.

Ileż wysiłków i wytrwałości trzeba było, by Pol­
ska odzyskała swe najświętsze i przyrodzone prawo 
do niepodległości.!

Starać się będę usilnie, by wszystkie usprawiedli­
wione życzenia Polski były urzeczywistnione, pomnąc, 
jakie cenne węzły łączyły zawsze Stolicę Apostolską 
z Polską i jak Polska Jej zawsze wierną była duszą 
i ciałem, aż do męczeństwa

Co mówią gazety w Warszawie o projekcie 
samorządu jj. Śląska w Polsce.

Czytelnicy nasi poznali już projekt samorządu, 
ułożony przez posła Korfantego i innych posłów po­
znańskich. Dziś podajemy głosy gazet warszawskich
0 tymże projekcie i to tylko niektórych gazet, bo nie 
wszystkie dochodzą obecni/e do nas.

„Kurjer Polski”, oigan dawniej aktywisty- 
czny, dziś bezpartyjny, pisze:

Projekt posła Korfantego — utworzenia z zaboru 
pruskiego odrębnej dzielnicy, posiadającej autonomie 
pod względem rządu, skaibu i ustawodawstwa, jest 
czerni o wiele więcej, niż piojektem decentralizacyi 
machiny rządowej. Jest to ujawnienie tego niechętne­
go zespolenia się z innemi dzielnicami Polski, sepa­

ratyzmu, który .nurtował w #iszadi Wielkopolan od 
pierwszej niemal chwil’ upadku niemieckiej przemocy. 
Separatyzm ten znajdował dotychczas różne pozory 
dla uzasadnienia tego boczenia się' i usuwania na 
stronę, jakie widzieliśmy w Poznańskiem. Dopiero w 
projekcie p. Korfantego występuje on bez obsłontk.

Nie jesteśmy bynajmniej zwolennikami zbytniej 
cemralizacyi zarządu państwowego w Polsce. Nie jest 
ona wskazaną ze względu na konieczność stopniowe­
go przechodzenia od dawnych warunków istnienia 
każdej z osoDua dzielnicy, ze spadkiem odmiennego, 
odziedziczonego pof zaborach prawodawstwa, odrę- 
bnemi instytucyami, wymkłemi na tle stosunków pra­
sowych i administracyjnych. Zbyt raptowne przejście 

" do warunków odmiennych byłoby trudném i może 
zepsułoby niejedno, co powinno być oszczędzonem
1 zachowanem. Trudno poza tern nawoływać do na­
tychmiastowej centralizacyi wówczas, gdy centrum sa­
mo iest niezorganizowane i 'meupoiządkowane i w in­
nych dzielnicach raczej szukaćby mogło dla siebie 
wzoru w, niż je n? swoją przekształcać modłę. Musi 
być zatem w przyszłości odnalezioną jakaś równowa­
ga pomiędzy zasadą unifikacyi wszystkich urządzeń 
państwowych, a zasadą decentralizacyi. Dawne gra­
nice dzielr:cówe w pewnym zakresie pozostaną grani 
cami okręgów’ administracyjnych, obdarzonveh szero­
ką nawet być może samodzielnością.

50; (Ciąg dalszy)
Pożałowała tych słów w chwili, kiedy je wymó­

wiła i przygryzła usta. Nie mówiła matce tego, co 
powiadała Jankowi.

— Kiedy widziałaś go ? Jest on tak baidęo pię­
kny ? — dop"tywala się Signora Pandolfi.

— O ! widziałam go tylko przez drzwi uchylone, 
kiedy tam poszłam — odpowiedziała krótko. — Dmwi 
były otwarte, ale zapukałam i widziałam, jak go cho­
wał. Ale sądzę, że był bardzo piętny. Co mówiliście 
o tern, wuju Pawle ? Nie opowiadałeś nam o swej 
wizycie. Szepnęłam wujowi, że wszystko załatwione, 
ale u’ujaszek wyglądał, jak-gdvbv mie nie rozumiał. 
Co mówiliście ze sobą ?

— O ! nic — nic ważnego — rzekł ksiądz Paweł 
z pewnem zakłopotaniem. Nagie przypomniał sobie, 
że wskutek dziwnego zachowania się brata wyszedł 
7_ pracowni, nie powiedziawszy ani słowa tego, dla­
czego przyszedł. — Nic — powtórzył. — Mówiliśmy 

i° krucyfiksie i Marek tłómaczył mi bardzo obszernie, 
w jaki sposób został zrobiony. Zresztą, jak Łucya 
powiada, mówiła mi, że wszystko zabawione i Marek 
rozmawia1 bardzo spokojnie.

To było prawdą Słowa Marka były dość upizej- 
mft e8° czyn naiprzód przeraził Pawła a potem 
wprawił go w zadumę i rozmyślanie wypadków z tych 
kilku iHinut. Aid* za nic w Rwiecie nie byłby powiado­
mił żadnej z trzech csjo o tern,‘co zaszło. Sam nie 
był zupełnie pewny. Ksiądz iłoniacz’1 położenie ^ego 
tęki, w lawiając w siebie, że słońce świeciło mu w 
oczy. -.oś innego błyszczało w jego oczach, myślą) 
ksiądz Paweł, spoji zenie nienawiści i żądza krwi, o 
którci okronnie było pomyśleć, ftioże nie powinien

V

Z tem wszystkiem — jeśli zjednoczenie ziem pol­
skich ma być istotnem i prowadzić do zatarcia bóżnic 
dzielnicowych do zespolenia nas istotnego w jeden 
naród — to nie wolno nam odstępować od myśli o 
wspólnym dla całej Polski zarządzie państwowym, za 
którym idzie Ścisłe wsnoiżycie Polaków z różnych - 
dzielnic, wspólna dola i niedola we wszystkicn okoli­
cznościach życia, wspólna troska i wspólna odpowie­
dzialność.”

„R u r j er Poranny” pisze w dwóch artyku­
łach między innemi, co następuje:

„Byłby to oczywisty sejmowy zamach stanu, 
uprzedzający postanowienia konstytucyjne. Wogóle 
ustawa o podziale administracyjnym praju może być 
tylko rozwmiecietn tych zasad, jakie zostaną wvpisane 
w karcie konstytucyjnej. Ustawa, którą chce zasko­
czyć sejm poseł Korfanty, naruszą zasadę niepodziel­
ności Ojczyzny, zasadę, którą dotychczas uważaliśmy 
wszyscy za rzecz nie ulegającą dyskusyi. Tworzy ona 
istną „Polskę w podziałach”, nawraca do tradycyi 
dzielnic pokrzywous+owej epoki, formuje nie jedną, 
całą spójną Rzeczpospolitą, ale jakby polskie stany 
federacyjne Wdziera się zatem odrazu w samo jądro 
karty konstytucyjnej Ojczyzny. I nie h'zeoa zapomi­
nać, że ia osłupiająca inieyatywa jDociągrue za sobą 
bardzo doniosłe i bardzo złów rogi^ następstwa.

Były zabór austryacki, w którym tleją także za­
razki partykulaiystyczne, zechce naturalnie naśladować 
ten przykład, jaki dają Wielkopolanie. Galicyanie za­
żądają takiej samej autonomii dla „byłego zaboru 
austryacki ego”. Mają nawet wyborny do tego pretekst, 
ów postulat autonomii dla Galicyi Wschodniej, jaki 
natn zostaje podobno narzucony wolą wielkich mo­
carstw’. Autonomia Galicyi Wschodniej mogła być 
przykrą koniecznością, stworzoną mięszanym narodo­
wym składem 'udności. Rćwno.egła z nią jednak au­
tonomia Galicyi Zachodniej obok autonomii śląska Cie­
szyńskiego, Śląska Górnego, Poznańskiego i Prus 
Królewskich szarpie całą Polskę w kawały i w osta­
tecznym razultacie pozostauda Kongresówce także tyt­
ko charakter jednej z autonomicznych dzielnic jakiejś 
cudacznej federacyi polskich republiczek.

Nie może niestety być żadnej wątpliwości, że ma 
my do czynienia z próbą stałego w’yodrçbnîenia b. 
zaboru pruskiego. Cala dotychczasowa polityka po­
znańska, to wyodrębnienie podtrzymywała i zazdro­
śnie go strzegła. Motywy, dla których to czyniła, są 
dla wszystkich jasne i nie czyniono z nich nigdy ani, 
w prasie partyjmd, ani w rozmowach sejmowych zbyt 
ścisłej tajemnicy. Mowa ks. Adamskiego na uroczy­
stościach majowych w Poznaniu rozwijała nawet te, 
motywy w sposob bardzo bezceremonialny. Tenclen- 
cye do zautonomizowania byłych zaborów są już zbyt 
głośne; jeżeli posel Korfanty jesi ich zwolennikiem 
i apostołem w Poznańskiem, poseł hr. Skarbek jest 
ich zwclennik’em i apostołem w Galicy’. Plany te są 
nie do spełnienia z ogólnopolskiego punktu wadzenia.”

„Robotni k”, organ socyalistów (P. P. S.), pi- 
fze z powodu projektu posła Korfantego:

„Całe niemal społeczeństwo zdrętwiało z przera­
żenia. Bajka 0 prowokacya ? Wszak to nowy zamach 
stanu ! Wszak ta „osłupiająca inicyatjgwa”, — jak się 
u’yraża ta prasa burżuazyjna, której endecki szał nie 
odebrał jeszcze rozsądku — pociągnie za sobą utwo­
rzenie „Polskich Stanów' Federacyjnych” ! Wszak jest 
to rozbijanie Polski na kawały; zamiast oiganicznego 
zespalania — rozdzieranie, osłabianie, zniszczenie oj­
czyzny !'

sobie tego przypominać bo może się mylił z tem 
wszystkiem, a ciężki to grzech posądzać kogoś o chę~ 
morderstwa; mimowolnie jedrakże ksiądz Paweł od­
niósł to wrażenie i był pewnym, iż nie było następ­
stwem prostego przestrachu. Nie był trhórzem, a jak­
kolwiek fizyczna jego odwaga rzadko była wystawiana 
na próbę, nikł z tych, co go znali, nie posądziłby go
0 w’zçardy godną nieśmiałość, która się obawia tam, 
gdzie, nie ma niebezpieczeństwa.

•Lucya zauważyła ton w odpowiedzi księdza Pa­
wła i domyśliła się, że coś zajść musiało, jakkolwiek 
jej domysły biegły w stronę przeciwną faktowi. Przy­
pomniała sobie, co widziała sama i przywodząc na 
pamięć fakt, że Paweł wszedł do pracowni właśnie w 
chwili, gdy ją opuszczała, nie widziała nic nienaturalne­
go w przypuszczeniu, że rozmowa ojca z wujem to­
czyła się w tonie religijnym. Użyła wyrazu religia, 
aby wyrazić samej sobie, co miała na myśli. Uważała 
za ca}kiem możliwe to, że Mareń złagodniawszy nagle
1 widocznie wzruszony jej zemďeniem, mówił o swych 
uczuciach księdzu Pawłowi, który z swej strony sko­
rzystał ze sposobności, aby wpłynąć na usposobienie 
brata. Ksiądz Paweł, tak myślała, nie mówiłby swo­
bodę ie o takiem wydarzeniu, a jego flreymus w tej 
chwili można przypisać tej samej przyczynie. Aby za- 
pobiedz dalszym pytaniom ze strony matki lub Jana, 
Lucva odezwała się:

— Tak, zdawał sie bardzo spokojny. Mówił mało 
przy obiedzie. Ale Janeh powiada, że może tu nie­
zadługo przyjdzie, to się sami orzekonamy.

Nie bardzo było jasnem, o czeni się mieli przeko 
nać i Lucya sfarała sie skierować uwagę na nowe kra­
ty. JarTpow.rncił do roboty, a okiedwie kobiety i ksiądz 
Paweł stali, patrząc i od czasu dó czasu zmieniali po- 
zycyą, aby lepiej przypatrzeć się dziełu. Jan wszedł 
na drabinę, opartą o jeden z marmurowych filarów 
przv wejeciu do kaplic», -mnknieter, kratami. Właśnie 

iir.żono wielka arabeskę zv.iu*ano sznurami, md-

"Iak jest Ale wszystko to drobiazg, jeśli chodzi 
o zachowanie domeny dla endeckich wpływów, dla 
klerykalizmu ! Wszystko dla władzy ! Wszystko dla 
reakcyi !”

Podane przez nas głosy pochodź? (za wyjątkiem 
„Kurjera Polskiego”) z lewicy, któia zatem stanow­
czo przeciwko autonomii ziem polskich w Prusiech 
się oświadcza.

W następnym numerze rozpatrzymy tę sprawę z 
punktu widzenia Gomego kląska.

Koalicja ua ŚŁą^kii,
Z Berlina donoszą do „Schles. Vclksztg.”, te 

członkowie komisyi koalicyjnej w Berlinie wyjechali w 
sobotę na Śląsk w celu perz śnienia informacyjnych 
pizygotowań dla objęcia władz administracyjnych na 
Górnym Śląsku.

O doki 1 «mgat’uy w Gdańsku.
Z Warszawy donoszą' Dowiadujemy się, że mini­

ster handlu i przemysłu nosi się z inteneya przedłoże­
nia Sejmów^ projektu do uchwały półmiliardowego 
kredytu na wykup z niemieckich rąk w Gdańsku do­
ków, magazynów portowych, dźwigów, domów, biu-** 
rowych, berlinek itd

Prvemysl polski powstîije.
W czwartek 24 lipca został uruchomiony. pierwszy 

wielki piec hutniczy w wolnej Polsce; mianowicie bę­
dzie puszczony piec huty Hantkego w Rakowie pod 
Caęstochcwą. Na uroczystość spodziewany jest mini­
ster przemysłu i przedstawiciele władz administracyj­
nych oraz organizacyi przemysłowych i handlowych.

Amerykańska żywnońć dla Polski.
Transporty żywności z Ameryki do Polski ukoń­

czono. Od Í7 lutego przybyło do Gdańska 112 pa­
rowców z 100 000 ton żywności dla Po’ski.

Traktat między Polską a Anstryą.
W sobotę podpisany został we Wiedniu trakta’ po­

między Polską a Austryą; podpisanie traktatu odbyło 
się w ministerstwie spraw zagranicznych. Ze strony 
Polski podpisał dr. Juliusz Twardowski, ze strony 
Austryi dr. Botschan. Wedle postanowień traktatu 
Polska otrzyma 1/5 część zapasów detnobibzacyjnych, 
znajdujących się na terytoryum austryackiem. Polska 
ma wydać ze swej strony 1 część tych zapasów, któ­
re znajdują się w Galicyi, nic jednakowoż z tych, 
które pozostały ua terytoryüm bviej okupacyi ausłrya- 
ckiej.

«
Bezrobocie w Niem«r«ch 

na jesień.
Gazety niemieckie podają wiadomości z kół mia­

rodajnych zaczerpnięte, o ilości węgli, jakami będą 
mogły Niemcy rozporządzać. W pierwszej linii mają 
być zaostrzone koleje, następnie okręty, przewożące 
żywność, potem fabryki środków żj~wnościowych i 
domy a nakoniec przemysł Jeżeli produkeya węgli 
nie wzmoże się znacznie, tak aby przemysł otrzymać 
mógł dostateczną ilość materyału palnego, wtedy liczyć 
się trzeba z tem, że na jesień będą w Niemczech mi­
liony bezrobctnvcii robotników i biuralistów.

czas jgdy młodzieniec wkręcał śrubę w przygotowany 
otwór, aby przymocować jedną stronę od sztaby. Był 
on umieszczony niewygodnie, ale odesłał ludzi, aby 
przygotowali ostatnie sztuki, złożone w niedalekiej od­
ległości od miejsca, w ktorem pracował. Trzy ^soby 
przypatrujące się obserwowały go z zajęciem, praw­
dopodobnie uważając także, iż musi mieć dobre ner­
wy, aby utrzymać się w takiej pozycyi Ksiądz Paweł 
zwłaszcza był niespokcjniejszy od innych. Nagle, kie­
dy patrzał na postawę Janka, jak uczeń wyprostował 
się i odwrócił się tak. aby dobrze umieścić śrubę, po­
ruszyła się podstawa drabiny na gładkiej posadzce 
marmurowej. Szybkim ruchem ksiądz Paweł poskoczył 
naprzód ze zamiarem pochwi cenią drabiny.

Słysząc odgłos szybkich kroków, Jan Bapt sia od­
wrócił głowę i górną część ciała, aby zobaczyć, co się 
stało. Nagłe poruszenie przechyliło ciężar i ostatecznie 
zachwiało równowagę ciabiny. Z ostrym zgrzytem 
osunęły się końce drabiny od filara. Jan Baptysta roz­
paczliwie pochwycił żelazne sztaby, ale długie narzę­
dzie w ręku przeszkodziło mu i chybił.

Ksiądz Paweł, którego odgłos kroków wywołał 
najprzód ruch młodzieńca i tem samem przyspieszył 
przypadek, pebiegł naprzód, rzucił się pod upadającą 
drabinę i schwycił ją całą Sftą. Ale było zapóżno. Ja­
nek ■ był ciężl i i cala drabina zbyt wielkiego nabrala 
impetu, aby ją mógł powstrzymać jeden człowiek. Z 
głośnym trzaskiem upadła na gładki marmur. Spada­
jąc "a bok, Jan stanął na nogi, ogłuszony, ale jak się 
zdaje, nie zraniony-

Ksiądz leżał bez ruchu pod drabiną, z głową pra­
wie schowaną pod ramię i ręką wyciągniętą sztywno 
na posadzce. Długie, białe palce otworzyły się raz 
lub dwa razy konwulsyjnie a potem nie poruszyły się 
więcej.

(Gią*- dalszy nastąpi ;



Wymian» depesz między Nee^eïni- 
kiem PuńHtwa Piłsudskim a Pre­
zydentem Republiki Francuskiej.

Do p. Prezydenta Republiki, Paryż.
W dniu święta narodowego, święta wolności i zwy­

cięstwa, w chwili, gdue w rzędzie zwycięzców sztan­
dary Francyi i ich aliantów obok Polski przechodzą 
pod Ark? Tryumfu przesyłam Panu, Panie Prezyden­
cie, peler wzruszenia hołd i wdzięczność mej ojczyzny 
dla* niezwyciężonej Francyi. Piłsudski.

Pan Piłsudski. Prezydent Republiki Polskiej,
Warszawa.

Dziękuję Panu bardzo za telegram, świetne woj­
ska polskie bjly przedmiotem entuzyastycznych owa­
cy! na wszystkich ulicach Paryża, a cała Francya z 
radością wita zmartwychwstanie Pańskiej ojczyzny.

^ Raymond Poincaré.

G powrót polskich robotników 
as Francyi.

Z Warszawy donos/?: Według ińformacyi minister­
stwa pracy i >piek’ społecznej przebywa obecnie we 
Francyi 15 tysięcy polskich robotników, z iego około 
7000 znajduje się tam od początku wojny. Reszta na­
płynęła już w czasie wojny z różnych stron świata 
Chociaż wynagrodzenie robotników polskich jest takie 
same, jak robotników francuskich, to jednakże ze 
względu na większą liczebność ich rodzin znajdują się 
on1' w położeniu o wiele gorszem od tych ostatnich, 
tak żc o oszczędności niema mowy. Stąd też wynika 
powszechne życzifiię powrotu do kraju. Ze względu 
■ednakże, że przedsiębranie podróży na własną rękę 
;est w obecnej chwili niemożliwe, zajęło się tą spra­
wą Stowarzyszenie robotnicze nod nazwą „Powrót”
w Warszawie.

Wielka ofea*ywa polska pmclw 
bolszewikom ?

Z Genewy donoszą: Clemenceau oświadczył na 
ostatniem pojedzeniu Rady Pięciu, iż otrzymał ważny 
telegram z Warszawy, zapowiadający początek wielkiej 
c/ensywy polskiej przeciw bolszewikom na cafytti fron­
cie litewsko-polskim. W najbliższych dniach spodnie 
wać się należy upadku Mińska.

« HiemcyNTOiizerz«ią moI »xewizm.
Londyńska „Momirg Post” podaje następujące taj­

ne rozporządzenie pruskiego ministerstwa wojny z 
dni? 20 kwietnia 1919 roku:

Na zasadzie porozumienia się z ministerium spraw 
zagranicznych, ministeryum wojny poleca wybrać z 
pośród żołnierzy, których nazwiska były pizedstaw^o- 
;ie głównemu dowództwu* ludzi doskonale 'władają­
cych językiem Francuskim i angielskim, na których mo­
żna polegać.

Byłoby rzeczą wskazaną, aby wybierać Niemców, 
którzy przed wojną mieszkali za gianicą. Będą oni 
uczęszczać na kursa i wykłady, organizowane przez 
ministeryum wojny, co do celów i plan jw bol&zewi- 
zmu; będą oni przeznaczeni do szerzenia propagandy 
bolszewickiej we Franevi i Anglii Ludzie ci będą ob­
ficie zaopatrzeni i zabezpieczeni przeciw wszelkim wy­
padkom. Podp. za szefa sekcyi kapitan Reuech.

WyklncEi nie Hob en atol lern *w od 
prezydentury w Niemych.

Niezawiśli socyaliści pcstawilf w parlamencie wej- 
marskim wniosek, ażeby członkowie rodzin, które kie­
dykolwiek panowały w Niemczech, nie mogli być wy­
bierani na stanowisko prezydenta rzeszy niemieckim. 
Wniosek ten przyjęło zgromadzenie narodowe 122 gło­
sami przeciw 117 (a wiec tylko większością pięciu 
głosów !)■

Ostre żądrnia koaliqi.
Z Weimaru dondlzą, że Francya żąda od Niemiec 

natychmiastowej dostawy 20 milionów ton węgla. Ze 
strony niemieckiej odpowiedziano, iż Niemcy nawet 
na użytek domowy u siebie nie maja dostatecznych 
zapasów i że podobne żądanie koalicyi pociągnęłoby 
za* sobą unieruchomienie całego mci ii kolejowego w 
Niemczech. Wobec takich żądań istnieiř obawa, iż na­
ród niemiecki wydany zostanie na łup bolszewizmu. 
Na* to odpowiedziała koalieya, że co do tego mogą 
b"ć Niemcy spokojne, albowieK koalieya postara się 
o utrzyirrnie porządku w Niemczech.

Austrya podnisre pokoju?
Włoskie pismo ,-Secclo” donosi że wedle wiado­

mości, jakie nadeszły do Rzymu., Austrya me podpi­
sze traktatu pokojovTego.

Biuro Reutera donosi patonuist z St. Germain, ze 
kanclerz Renner poprosił koalicyę o przędli żerne cza­
su na rozważenie warunków pokojowych.
* Znie^eule sii-źby ©buwiązkowej 

w
Według traktatu pokojowego ma być w Austryi 

zniesioną obowiązkowa s užte wojskowa. Austryi 
wolno mieć tylko wojsko, liczące 30C00 ochotników 
wraz z oficerami, których służba wojskowa ma trwać 
20 lat. Zarządzenie to ma się wykonać w 3 miesią­
cach do ratyfiiącyi traktatu pokojowego.

Fri’-ywu» pracy na Węgrarcrh.
Z Budapesztu donoszą: Rozporządzenie rady go* 

spodaiczej wprówadza surowe karv na robotników, 
którzy nai usza,ą dyscyplinę pracy, w szczególności 
na tych, którzy rozmyślnie uszkadzają narzędzia pracy 
albo pełnią p~acę opieszale' lub ją utrudniają przez 
swe zachowanie się.

Socyaliści trancnscy a traktat
pOlüOjOW}’.

Londyńska „Times” donosi z Paryża: 'Przywódcy 
partyi socyalistów w Izbie francuskiej oświadczyli Cle- 
menceau’owi, że głosowa( za traktatem nie mogą; 
większość ich jednakże wstrzyma się od gło­
sowania. ^rezydent ministrów pod iękował depu- 
tacvi socyalistów 2a ich patryotyczne stanowisko. - Wo­
bec tego przyjcie traktatu przez Izbę francuską jest 
pewne. — Red.)

z I)l!ż32ysłi i dalszych stron.
— Gminy górnośląskie jako związek pracodaw­

ców- Związek gmin górnośląskich jako związek 
pracodawców utworzył się z siedzibą w Bytomiu. 
Ma on za cel sprowadzenie stosunku prawnego mię­
dzy gómośląskiemi gminami jako pracodawcami a 
miejskimi robotnikami i urzędnikami, z wyjątkiem 
urzędników wyższych klas. Gminy musiały się złą­
czyć w taki związek, ponieważ górnośląscy praco­
wnicy komunalni domagają się zawarcia układu ta­
ryfowego, a taki tylko przez związki może być za­
warty. Pierwszą pracą nowego związku będzie 
właśnie zaprowadzenie żądanego układu taryfowe­
go. W razie przekroczeń układów taryfowych prze­
widuje statut nowego związku kary kotrwencyonal 
ne do 5000 ma^ek. Przez to ma się osięgnąć, żeby 
jedna gmina nie zawierała umów’ ze swymi pracow - 
nikami i robotnikami na szkodę innej gminy.

Bytom. Apteki tułess,ze będą w ni .dziele za­
mykane. ale nie. wszystkie — mianowicie % wszy­
stkich aptek będą zamknięte a Vz otwrarta. i to po 
kolei będą raz te, drugi raz inne apteki zamykane. 
Na drzwiach autek zamkniętych będą wywieszone 
karty z oznaczeniem tych aptek, które są otwaite. 
— Pouobna nowość, polegająca na rozporządzeniu 
prezesa regencyi opolskiej, jest zaprowadzona we 
wszystkich większych miejscowościach, gdzie jost 
więcej aptek.

— (Kradzież). Pewien robotnik z Rozbar- 
ku, zatrudniony u pewnego kupca w Bytomiu, zo­
stał w tych dniach wieczorem powiadomiony przez 
pewną nieznaną osobę, że go ów kupiec wzyw do 
siebie. Robotnik poszedł, ale zastał skład kupca 
zamknięty, w ięc powrócił do domu. Tu zauważył, 
że mu tymczasem skradziono jego oszczędności w 
sumie około 2000 marek.

— (Ze sad u). Niejaki Erich Richter, liczący' 
lat 20- odpowiadał tu przed izbą karną za dwie kra­
dzieże z włamaniem do mieszkań. Rył on już po­
przednio 2 ra,zy karany. Prokurator mimo to przy­
znał mu okoliczności łagodzące i żądał kary wię­
ziennej przez przeciąg 1 roku i 9 mieśmy- Wtem 
oskarżony wyskoczył nagle z klatki i chwyciwszy 
kałamarz z atramentem, rzucił go na świadków, 
przez co zastały powalane ubrania dwu osób- Le» 
względu na ten czym sąd odmówił oskarżonemu oko- 
liezności łagodzących i skazał go na 3 lata domu 
karnego i 6 lat utraty ptaw honorowych. v

Chebzie w Bytom&kUm- (W pogoni za 
bandytami). W poniedziałek :?8- lipca wieczo­
rem jechało kilku członków bandy Hajoka kolejką 
uliczną ze Zaborza w stronę Król. Huty. Dowie­
dział się o tern oddział wojska, poszukujący ich już 
od dawma, i chciał w drodze zatrzymać pociąg ko­
le^' wołając na konduktora, żeby stanął. Atoli je­
den z bandytów przyłożył konduktorowi rewolwer 
do piersi i groźił mu zastrzeleniem, jeżeli me poje- 
dzie dalej. Chcąc nie chcąc, konduktor musiał w 
obawie o swp życie pojechać dalej i tym sposobem 
udało się bandytom umknąć. Gdy kolejka przyje­
chała na przystanek-tutejszy, w kilka minut p<|'em 
nadszedł i ów oddział /Wojska, obstąpił dom pana 
Miarki ze wszystkich stron i poszukiwał tam ban­
dytów, jednakowoż daremnie, bo ci już dawno znik­
nęli |v ciemnościach. Ch-

Kafowice. (Z pogrzebu). W ubiegłą nie­
dziele oddawano ostatnią przysługę śp. Janinie 
Szyperskiej. Tłumy puDliczności świadczyły 
najlepiej, jaką symoatyą Zmarła cieszyła się wśród 
szerokich mas. a szczególnie pomíedzv drużyną śpie- 
waczą. Godzinę przed Pogrzebem drużyna śpiewa­
cza zaczęła się zbierać przed domem żałoby i usta­
wiać do szeregu. Zjawi? się i dość liczny zastęp 
drużyny Sol olej, aby odnrowmdzić zwłoki Zmarłej 
na miejsce spoczynku. Zmarła była bowiem córką 
długoletniego prezesa okręgu VI Sokołów1 polskich 
i dawniejszego prezesa gniazda katowickiego ą* sa­
ma przed W’ojna należał? do gniazda katowickiego 
jako czynna druhini. podczas wynoszenia zwiok za­
śpiewał chór męzki »Dzwon Zygmuna« na 4 głosy 
»W mogile ciemnej«. Ruszył nochód ogromnie dlu- 
gi, a chór mczki śpiewał cala drogą pieśni liturgi­

czne. Na cmentarzu odśpiewały Towarzystwa śpie­
wu »Ogniwo« z Katowic i »Lutnia« z Dębu na gło­
sy pieśń »Zmarła współsiostro«, a obecni śpiewacy 
ze Związku chóru mieszanego odśpiewali pieśń je­
dną, poczerń śpiewała cała publiczność. Nad gro­
bem po krótkiem przemówdewiu Wiel. ks. Jarczyka 
przemówił prezes Związku śląskich Kół śpiewaczych 
p. Wolski z Bytomia i p- Teodor Lewandowski. Po­
grzeb cały zrobił bardzo wielkie wyrażenie; stroska­
nej rodzinie pokazano, jaką czcią i pamięcią pgół 
ją otacza. K.

Katowice. Bójka między kilku ; żołnierazmi 
a osobami cywilnymi w nocy na poniedziałek na 
ulicy Młyńskiej skończyła się poważnem pokalecze- 
niem jednego żołnierza. Zawinił, jak się zdaje al­
kohol. * , , „

__Ciężko popalonych zostało przy
pracy w odlewni żelaza 1 arola Sen yärzela czte-* 

/~rech robotników7 podczas pracy. Płomień nagle bu­
chający na nich zadał im poważne i niebezpieczne
ran3Zat<re pod Katowicami. Motor skradziono 
z głębi kopalni »Kleofas«. — W ostatnim czasie 
mnożą si" nadzwyczajnie kradzieże motorów na 
Górnym Śląsku

Mysłowice. (Napa d). Na ulicy Piaskowej 
żołnierka Piotra Czai?* idącegc na przechadzkę z 
pewną dziewczyną, napadło kilku ludzi, ktoizy w 
końcu żołnierza tego, gdy uciekał, obrzucili p Opa­
tami ręcznymi, raniąc go ciężko a następnie °^brą- 
jając i obrabowując z pieniędzy (47 marek)- Póź­
niej inni żołnierze rannego zabrali.

Zebrze. Dwa konie skradziono rzeznikowi 
W. Kurkowi (ul. Następcy tronu 52).

— W pociągu kolejki ulicznej między 
Gliwicami a Zabrzem skradł nieznany rzezimieszek 
pewnej kobiecie 800 ma rek z kieszeni-

— Umarł we Wrocławiu aptekarz tutejszy 
Kärnbach w 58. roku życia. Zmarły,od r. '906 był 
członkiem tutejszej rady gminnej.

Zaborze pod Zabrzem. (Z Towarzystw). 
Nasza parafia była widowhtą pięknej uroczystości 
poświęcenia sztandaru Tow- śpiewu »Echo«. O gc 
dżinie 9 rano zaczęły się zbierać tłumy; o.godz. 10 
ustawiły się zaproszone Towarzystwa, orkiestra za 
gtała hejnał, chorążowie wyszli z gmachu szkolne­
go ze sztandarami, grono panien ubranych w stroje 
świąteczne i narodłwe wyniosło nowy sztandar. 
Pochód ruszył do kościoła; kościół przepełniony lu­
dem, ołtarze przystrojone. Pc stosownych*przemo- 
wach P'Zew'iel. księży — ks. kapelana Lazara 
i ks. proboszcza — nastąpiło poświęcenie sztandaru. 
— Sława takiemu Towrzystwm. które skupia się pod 
swym sztandarem, na którym widnieje Matka Bo­
ska Częstochowska, lira i biały orzeł, i które przy 
stepuje do wspólnej Komunii świętej w takim uro­
czyskom dla siebie dniu ! — Po nieszporach tlum ru­
szył dc ogfqdu p Kentnowskiego: na czele jechały 
nasze zuchy konno w stroiach świątecznych, towa- • 
rzyszvło im kilku gimnastyków w strojach tnaszka- 
radowych. Fotografiści ubiegali się o zdjęcia pocho­
du. który baidzo przystroiły školíce w rogatkach 
różnych barw lub we wieńcach weselnych. Pod­
czas koncertu występowały Tow. śpiewu z pieśnia­
mi o nagrodę. Pierwszą nagrodę otrzymało Towa­
rzystwa śpiewu »Cecylia« z Makoszów, drugi na­
grodę z Rudy »Dzwon«, trzecią z Kunatowa »Sko­
wronek «. Po zabawie koncertowej, która była bar­
dzo Urozmaicona, odbyło się małe ptzedsławierie 
teatralne i skromne tańce. Obecny.

Gliwice. (Protokół z protestem). Dnia 
28. lipca 1919 r. przybył do biura Powiatowej Rady. 
Ludowej w Gliwicach p. Maksymilian Lange, mistrz 
pantoflarski w7 Gliwicach, i oświadczył przed pre­
zesem p. Feliksem Orlickim co następuje: Mój s>t 
Kalikst, urodzony \V poznaniu w7 roku 1889. zacią­
gnięty do wojska pruskiego w7e wrześniu 1918, zmu­
szony jest dziś jeszcze wojskowość odsługiwać- Obe­
cnie stoi w Kluczborku w pułku artyleryjskim nr. 16. 
Przed 3 dniami doniósł mi syn wiadomość, że po­
między iTinymi jest wybranv do w7ysłania do Fran­
cyi w' celu wykonywania prac przymusowych.^ co 
w najbliższych dniach ma nastąpić, ak jak, ja-i 
żona i wszystkie dzieci moje. są Polakami i chcemy 
Polakami zostać i do Polski należeć- Wobec teg^ 
uważam wystanie syna z kraju do robót pub’icz- 
nych w Francyi za krzywdę o pomstę do Boga w o- 
łającą — gdyby wiadomość ta sprawdzić się miała. 
Przeciw7 tej krzywdzie wysłałem zażalenie tak do 
pułku jak i do dywizyi, a niniejszem zakładam pro­
test publiczny-
/ Maksymilian Lange. —- Feliks O r 1 i c k E

Eabąty w Gliwickim. Pierwsza lekcya 
prywatnej nauki czytania i pisania polskiego oraz 
wykładów historyi i literatury polskiej dla dorosłych 
obojga płci — pod kierownictwem -p. K. Słowińskie- 
go.~ odbędzie się w piątek dnia 1-go sierpnia o go­
dzinie 5-ej po południu w szkole ! przy kośc;ele. — 
Wszy scv, którzy sie dotąd zgłosił: mech się więc 
sttiwią w komplecie. Kto ma iuż Elewem? rz i Gra­
matykę polską, powinien je ze 4 ’bą zabrac.

Kondsya- Szkolna.
Łabęty pod Gliwicami. Socyaliści polscy urzą­

dzili sobie tu w zeszła niedziele (27- lipca) zaraz nc



sunie wiec na sali p. Slósarka I chcieli w mętnej 
wodzie ryby łowić, albo może sami się swojej par- 
tyi wstydzih. bo z kai tek i plakatów, które na wiec 
zapraszały, nie było można się dowiedzieć, kto jes Ł 
zwołującym. Mówcą był jakiś towarzysz Rybicki 
z Katowic. Zebranych było około sto. Ale się so- 
cyaliści pewnie przekonali, że nasi robotnicy mają 
doświadczenie i nie są już ciemną i zacofaną masą, 
jakby się to może jeszcze socyalistom zdawać mo­
gło. Robotnicy nasi nie chcą o prorokach socjali­
stycznych nic wiedz'ec. Sława za to robotnikom!

Robotnik.
Kosztowy w Pszczyńskiem. Na kopalni 

>Fiirstengrube« przy Kosztowach podjęli strejkują- 
cy robotnicy znowu pracę. * K.

Piotrowice w Pszczyńskiemu (Zamach). W 
sobotę późnym wieczorem nieznani zbrodniarze 
rzucili bombp do stajni gospodarza Marmoka- Dwa 
konie wartości 10 000 marek zosta’y zabite a gospo­
darz sam został ciężko zraniony.

Goczałkowice w Pszczyńskiem. (M o i d). Z 
Wisły wydobyto zwłoki oberżysty Janosza, który 
zaginął od 6. maja br. Stwierdzono, że głowa Ja­
rosza była rozbita a szyja przerżnięta: zwłoki były 
przywiązane do drabiny. Chodzi tu o mord ze zem­
sty.-nie o mord rabunków-y. gdyżi przy zwłokach 
znaleziono jeszcze pieniądze (około 60 marek)- — 
Policya robi pilne dochodzenia i już kilka osób are­
sztowała jako podeirzanych.

Z Rybnickiego. (Ukarani ś w i ę f o k r a d- 
cy). Górnik August Panuś z Nowejwsi pbw. ry­
bnickiego oraz górnik Jan Sokół z Jankowie popeł­
nili ciężkie świętokradztwo w Połomi w nocy na 6. 
kwietnia. Oprócz tego skradli świnię w Dolnych 
Świerklanach. — Teraz izba karna w Raciborzu ska­
zała pierwszego z nich na 4 lata a drugiego na 2 
lata więzienia

— Zbyt wielkim miłośnikiem bro- 
n i jest kupiec i właściciel domu p. Wiîhe’m Stern 
z Jastrzębia. Już raz miał o to sprawę w sądzie, 
gdyż znaleziono u niego wielki zbiór broni wszela­
kiego rodzaju. Ponieważ wówczas udowodni! w 
sądzie wiarogodnie, że tylko z wielkiego zamiłowa­
nia do broni rzeczy te gromadził (a nie czasem do 
celów powstania przeciwko wolnej republice niemie­
ckiej), przeto sąd skazał go wówczas tylko na 2C0 
marek za uchybienie niektórym przepisom stanu 
oblężenia. Teraz atoli znów-u musiał stawać przed 
sądem, bo w swem lubownicwie broni posunął się 
Aak daleko, że chciał od żołnierza pewnego nabyć 
karabin niemiecki, za co wzamian chciał dać żatnie- 
rzowi karabin angielski. Tą rażą skończyła się spra­
wa poważniej: sąd skazał go na miesiąc więzienia.

Pogunice w Raciborskiem. - Ofiarą zbro­

tí n i padł w sobotę siodlak Adeli Jezusek. Gdy rad 
wieczorem około godz. 9¥z siedział w- swojem mie­
szkaniu przy oknie i napychał fajkę, padł nagle 
oknem strzał i ugodził go śmiertelnie w szyję- Zra­
niony niebawem wyzionął ducha. Nieboszczyk po­
zostawił w smutku pogrążona żonę i pięcioro dzie­
ci. We wtorek miała przybyć komisya sądową na 
miejsce zbrodni. Dotychczas mordercy nie ujęto.

Rac.
Opole. (O bandytyzm). W tych dniach 

przyprowadzono przed ■ sąd wojenny z więzienia 
śledczego trzech oskarżonych, wszyscy z Bytomia. 
Jeden z nich wyglądem,swoim robił wrażenie nie­
normalnego i postanowiono najpierw zbadać jego 
stan umysłowy. Oskarżeni razem z jakimś Zagra- 
ckim, który umknął do Polski, włamali się w nocy 
na 22. maia br- we Wysokiej przy Oleśnie do mie­
szkania Pisuły i dokonali tam ciężkiego rabunku, 
przyczem żona Pisuły zosła!a zastrzelona. Wleźli 
o godz. 10-ej wieczorem po drabinie do poddasza 
a stąd do mieszkania wjycużnika, którego zmusili- 
grożąc rewolwerem do 'milczenia. Idąc przez sień. 
wynieśli z niej skrzynię z żywnością, potem oder­
wali drzwi do izby gospodarza, gdzie Pisufowa się 
przebudziła i chciała uciekać oknem: wtedv jeden 
z bandytów ja zastrzelił. Zrabowali następnie 9000 
marek z komody, którą rozbili, Na drugi dzień uję­
to ich w Oleśnie. Sąd skazał dwu oskarżonych na 
15 lat domu karnego i 10 lat utraty praw honoro­
wych.

^owe aqent^ápy.
W Pyskowicach utworzyliśmy agenturę na ga­

zety rasre. powierza'ac równocześnie roznoszenie 
gazet p Franciszkowi Kwaś"1okov.i przy ulicy Sy- 
naeoeenstr, 19. Prosimy zwolenników raszych 
o liczne zamawianie »Katolika«, »Kuryera Śląskie­
go«, »Dziennika Sląs^myr na «mrpień i wrzesień.

Wydawnictwo »Kafelka«.

SPRAWY TOWARZYSTW. ZFBRANIA itd.
— Z w i ązek śląskich Kół śpiewac­

kich w Bytomiu Sekreta na i związku od 1-go 
sierpnia otwarty tylko w poniedziałki i śro­
dy po polud. od godz. 3 do 7 wieczorem w „Ulu”. 
V' inne dnie i o innej porze dnia prosimy Szan. .Za­
rządy Kół śpiewackich w sprawach tow osobiście do 
Bytomia nie przybyuąć, ponieważ sekretaryat zamknię­
ty, zatem szkoda czasu.

Cześć pieśń: !
Za Wydział

Michel Wolski, prezes. J. Znińska, sekretarka,
Beuthen CVS., Parallelstr. 6.

— tracznośf Okręg VT soiroła polskiego, 
żebranie grona technicznego jest w piątek 1 sierpnia wieczo. 
rem o godz, 7 w Katowicach (Resideuzkatte) ul. św. Jana.

— Do Tow. śpiewu III Okręgu. » niedzielę 3-go 
.sierpnia obchodzi Tow. śpiewu „Paderewski” w Murckach 
uroczystość poświęcenia sztandaru. Przy tej okazyi urządzamy 
o godz. 3 po páudtiiu koncert w ogrodzie r. Kukofki, a o 
godz. 7 wiecz. zabawę teatralną. Zapraszamy Tow. i prosimy 

■ herny udział.
Wieszowa. Tow. Polek ma zebranie w niedzielę 3go 

sierpnia zaraz po nieszporach w lokalu p. Magiery. Prosimy
0 liczne przybycie, będzie referentka z Bytomia.

Łagiewniki, piw. gimr. Sokół odgrywa w nieó/ir ę 
3 sierpnu teati na oili p. Stasia, (Jdegraiia uęuzie sztuka 
„Palka Madeja”. Po przedstawieniu tańce. Początek o godz. 
6%. Popn ;dnia sprzedaż biletów u członków zarządu. O li- 
czny udział drużyny i gości prosimy.

O od u la. Kotr:regarya Maryi liska młodzieży oi-chodzi 
w niedzielę 17 sierpnia uroczystość poświęcenia czl-indaru. 
Uprasza się bratnie Towarzystwa w tym dniu nie urządzać za­
baw, lecz przybyć na "aszą uroczystość. Bliżsrc zaproszenia 
będą bratnim Tov,arzyctwom w następnych dniach orzysłane.

L i p i n y. Filia Hutnicza Zj. Za w. Pol. obchodzi 17-go 
sierpnia dziesiąty rocznicę swojego założenia. Upraszamy są­
siednie Filie Hutnicze i Górnicze i towarzystwa nam przychyl­
ne, które mają zamiar przybyć na naszą uroczystość, żeby 
nam pedały swoje adres“ Adresować: Ludwik Rożek, -ipin« 
ul. Szkolna 18. Prosimy także podać nam, która Filia mogła­
by z muzyką przyjść?

Król. Huta, Tow. Kasyno urządza wycieczko do Wiel­
kiej Dąbrowy (zaproszone prze-*- tamtejsze Tow.) dnia 3 sier­
pnia Punkt zborny: Inspekcya górnicza (Berginspektion) o
godz. %12; stąd odjazd kolejką. O liczny udział członkiń i 
członkom uprasza się.

Chorzów. Związek górników ma w niedzielę 3 sier­
pnia o godz. 5 walne zebranie u p. Benkiego Wybór Zarządy
1 postanowienie zabawy.

Dąb. Tow. śpiewu „Lutnia” urządza w niedzielę 3-go 
sierpnia o godz. 6 viecz. na sali p. Tomasza Koscha „wie­
czór humorystyczny”, połączony ze śpiewami bratnich towa­
rzystw śpiewackich i z występami znanego komika i humorysty 
p. Rasska z Knurowa. Program „wieczora humorystycznego” 
jest dobrze urozmaicony i każdy obecny do woli się tśmieje, 
także i występy śpiewaków będą znakomite. Sprasza się Ko­
daków i Rodaczki z Dębu i okolicy uprzejmie na łę zabawę 
pod sztandar naszej polskiej pieśni. Niech najliczniej przybędą!

Nowa wie i- Tow śpiewu „Lutnia” u - na 31-go 
siemnia uroczystość ooîwi“cen;» sziandzru. Uprasza się, żeby 
Tow. w tym dmu żadnych zabaw lub zebrań nie urządzały, 
natomiast wzięły udział w naszej wsóezystcśti. Towarzvrbvi, 
które chcą do nas przybvč. uprapjanaj, o nadesłanie naw sWch 
adresów. Adresować: Jan Filia, Schwarzwald, Lithandrastr. 4.

Mikulczyee. Tow. gimu, „Sokół” ma w nied-ielę 
3 sierpnia zabawę lat ową. O godz. 2 po potud, jest przt jęcie 
zaproszonych Towarzvstw, pochód do kościoła na nieszpory 
(o ile nadejdzie pozwolenie na perhód); o godz. 4 konce~t w 
ogrodzie p- Kubana z urozmaicenia mi. Zaprasza się do licz­
nego udziału w zabawie.

Zabrze. Tow. katok robotników św. Józefa bierze" u- 
dział w zabawie letniej Tow. robot, w Łabędir*- Wyruszamy 
DOCiąmem o godz. 1 no południu. O liczny udział u-iasza się.

Zaborze. Stronnictwo Narodowe Robotników, filia 
'Zaborska, ma zebranie w środę 30 lipce o gouz. 4 po rołud. 
u p. Jarosza w Żabom A.

Nakhdem „Polaka”, spółki *vyd. z ogr. odp. w Katowicach. 
Drukiem l-ukami „Katolika”. spďV wydawn. z ogr. idp. 
w Bytomiu. — Redaktor odpow.: fózeł Palędzki w Bytomi«

No We polskie przedsiębiorstwo!
Z dniem 22. b. m. rozpoczęliśmy naszą czynność bankową w lokalach

, w Bytom u przy ulicy Pocztowej nr. 2
9

1 Za atwiamy

wszelkie czynności wchodzące w zakres bankowości
a mianowicie:

udzielamy požvczek, otwieramy kontokorenta, dyskontujemy 
-- weksle i przyjmujmy takowe oraz czeki do inkasa. -

n Od złożonych u nas depozytów (oszczędności) płacimy procent stósewnie do umowy.
ę=' ■. -■ B*n < otwarty od 2ł/2 do 12% przed południem, i. J—-r

___ __ J   l

Górnośląski Bank Handlowy Tow. Akc.
w Bytom u Q,»S.

DSO3QQCQ03QCQZQÏ '
Z dniem 1. sie»pn;a b r przyjmujemy

wktadH nsczęteściofe
pc-d jfauwnjjrwa« warutikamt,

Bank LuioiEp m Zabrzu
ulica Następcy ironu 85.

-4» fia!r **b'*4& c&ooócdáGtU.

Öigarafeioepaköfsaniu
(50 sztuk)

tylko wielkie tormy ładnie opakowane

KZftllfta fi**«3*
Sprzedaż Piko dla odsprzedających.

Taiîert» Bytom»
ui-.ta jtrcpalcza: Stas-y fcrowar miejski.

lilillUHlimillMllliilllllM
dmrągwfGi SztaMwy!
Materj« teile i mnm z metra Z*,S&£rzX3?,H~
Dla odsprzedających wielki rabat! nych towarzvstw. Odznaki17.. 1- . J, .1 • • - -4 6f) m lr R 7PP7.Pnifl nrtt.

ïeÀefoo 470.

narodowe. Kokardka z orze*kiera iuż za 1-^0 mk. îsia życzenie wysyłam poczty za zaliczką.
A. KOŚCIELNIAK, BYTOM, RYNEK 3.
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